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ST E si to: zn p A — spytała Matyl- 

dc Jesteś tak nadzwyczajnie wesoły, a jednak nie 
możesz mnie rozśmieszyć swojemi żartami.. _Wczo- 
. raj byłeś nieco kwaśny, a ja zato tak byłam weso- 


łą! (Dzisiaj „zmieniliśmy. role, Mnie drote gło- 
; wa boli.. : 

~ : Brzyzusję; DIRAN moje A oaii ze | wozoraj: 
kardźą: hyłęm. nudpy. +lees dzisiaj dążą jeździłem 
konno: 


bytem. 


— (Coja, to bardzo późno RAA a z dłu 
go i i utradzaj ące Suy mnie dręczyły. . 
c SERY!) 


jestem zdrów i wesół jak już: dawno nie 


— Ah! sny? Czy wierzyszow sny? 
= Qo-ta dzieciństwo i 
Ja zaś w mie Wierzę. Pewny jestem. że miałaś 
seh żwi: nstujący jaki smutny wy padek. 

— Aht ja nigdy Snów oich spamięiać mie iio- 
ge: 'Jednak" Gobi przypowińóm.... widziałam we' 
śnie Massigńegoż sam zaa osądź, teto nie zabawne. 
go nte było. 

47 Massignego? A jabynfsądził, że wielką musia»: 
łaś mieć przyjemność: zobaczyć go znowu? 


— Biedny Massigay! 
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= — Biedny e E aa ; 

— Auguście! zaklinam CIĘ, powiedz, co ci jest 
dzisiaj. Jest coś szatańskiego" W twoim uśmiechu" 
Zdaje się, jakobyś sam chciał siebie wyszydzać. 


CIE Otóż i ty zaczynasz się tak źle ze mą obcho- 


dzić, jak owe stare jejmoście, twoje przyjaciółki. 


— Tak jest, Auguście, taką. dzisiaj masz właśnie 
twarz, jaką przybierać "W z osobami, "których 
nie kochasz. 

— Niedebra! no, dajże zi rączkę. — I pocało- 
wał ją w rękę z ironiczną grzecznością; i przez mi- 
nutę spoglądali wzajemnie na siebie. Saint-Clair 
pierwszy spuścił oczy i zawołał: »Jakże trudno żyć 
na tym świecie i nie uchodzić za złego. 'Trzebaby 
chyba zawsze mówić tylko o pogodzie lub polowa- 
niu, albo roztrżąsać ztwojemi staremi przyjaciołka- 
mi budzet ich Komitetu Dobroczynności. « 


Wziął papier leżący na stoliczku:— »Patrzaj, ota 
rejestr twojej szwaczki.. Pogadajmy o nim, moje 
kochanie; wtedy przecie może nie powiesz, że zły 
jestem.* 

—. Prawdziwie. kagóście, ty zanie zadziwiasż:.... 

— Ta ortografija przypomina mi biłecik; który 
znałazłam dziś rano. Musisz wiedżieć; zem'uporząd- 
kował moje papiery, bo i ja kiedy niekiedy bywam 
porządnym. Otóż żnalazłem liścik miHośny, który 
napisała do mnie pewna modniarka; w której'się' 


kochałem, kiedy edita lat szesnaście, Ma wdaści=" 


ARR EME TE A Zaby" Fidy „ cui ŚOK 


„wy sobie sposób pisania każdego słowa, a zawsze 
jak najzawilszy. Styl jej godzien jest pisowni. A 
że ja wtedy byłem nieco zarozumiały © sobie, ada- 
„wało mi się, że to ntie nie jest godnem, mieć ko- 
chankę, coby tak nie pisała, jak Sevigać. Nagle ją 
porzuciłem. Bziefaj, odczytawszy tea liścik, prze- 
konate się, że „gwa modniarka prawdziwie mnie 


kochać musiała. 


— Tak! kobieta, którą wspierałeś.. RE ? 
— Bardzo | niale: piędzesiąt franków miesię- 
„cznie. Lecz aj ekua nie zbyt wielką wyznaczył mi 


pensyję, gdyż mówił, że młody,człowiek,.co ma pie- 
„niądze, 1 siebie iinnych gubi, 
— Ata kobieta: cóż się z nią stało? 


— Alboż ja wiem.. ? Najpewniej, Ż że musiała , u- 
„mrzeć z nędzy. 


— Auguście.... 1, gdyby to było prawdą, , nie miał- 
„byś tak o me niedbającej miny. 

— Jeźli mam „prawdę powiedzieć, poszła _ za po- 
„ezciwego człowieka, a ly wyszedłem z pod opieki, 
dałem jej- maleśki „posażek. z 

— Jakże ty ie dobry...! | Lecz dla czegóż. chcesz 
uchodzić „za złego? 

— Oh! jestem nadzwyczajnie dobry... a Z | więż 
cej się nad” tem żastanawiam, tem bardziej przeko- 
nywami się, że ta kobieta rzeczywiście mnie kocha- 
ła.: m Leca wówczas ni nie umiałem rozpoznać praw- 
dziwego uczucia pod $ śmiesznym pozorem. 

R Powinieneś był przynieść mi ten „iśc ak, 
by łabym zazdia OŚNĄ... 


„Nie 
„My kobiety daleko więcej ma” 
my taktu, nizel Waćpanowie, i i zaraz poznajemy ze 
stylu jakowego listu, czyli autor jego szczerze má- 
'wi,Tub 'ćży udaje małość, której bynaj mhiej nie czuje” 

— A jednak, jakże ezęsto dajecie się usidlić głup- 
ecta lab puśtawónsb © © 0614 v~ j 

To mówiąc patrzał na wazon etruski, a w oczach 


jego głosie wgubuy przebijał się wyraz, którego je- 


dnak Matylda nie postrzegła. 
sm, Ah, wy wszyscy mężczyzni chcecie uchodzić 
sza Don E Myślicie, że wystrychniecie na du- 
-dków, a tymczasem napotykacie daleko przebieglej- 
` s sge: Dony. Żuanny, 
| —.Pojmaję, że z wzniosłym waszym dowcipem, 


w.z= Ze m 


‘Moście Panie, zwąchacie głupca choćby e milę. £- 
ini też wątpię, iŻ nasz przyjaciel Massigny, który byt 
zarazem i głupim i zarozumiałym, nigdy serca Ža- 
„dnej kobiety nie umiał pozyskać. 

— Massigny? Ależ on wie był przęcie tak głapi; 
AERE A to nie-mamy także głupich kobiet? 
Muszę ci coś opowiedzieć o Massignym.„. Ale mo- 
„zem ci to już.opowiadała? powiedz? 


— Nigdy, — SAR - SaineClair drecym 


.— — Massigay, Dhian. z! Wloch, „rozkochął 
„się we mnie. Mąż mój znał go; przedstawił mi go, 
jako człowieka pełnego gustu i dowcipu. . Obaj by- 
Ai dla siebie stworzeni.  _Massigny z razu wielkie o- 
;koło mnie czynił zabiegi; dawał mi, niby-to własną 
„ręką robione, akwarelle kupowane u Schrotha, i mó- 
;„wił.przede mną o muzyce i malarstwie z tonem wyż- 
„szości, prawdziwie pociesznym. Pewnego dnia przy- 
słał mi list nieporównany. Mówił w nim, między 
Annemi, że byłam najucżciwszą kobietą w całym Pa- 


"ryżu, i że dla tego pragnie być moim „kochankiem. 
Pokazałam :ten list mojej kuzynce Juli. 


Byłyśmy 
łówczaś dwie puste głowy, i postanowiłyśmy wy” 
płatać mu figla. Pewnego wieczora było u nas kił- 
ka osób, a między nimi i Massigny. „Julija do nas 
rzekła: »Przeczytlam wam wyznanie miłości, które 
„dzisiaj odebrałam.« Bierze list Massignego i czyta 


"go wśród śajgtośniejszych wybuchów śmiechu.: 
‘Biedny Massigny...:! 


Saint-Clair upadł jej do nóg, wydając krzyk ra- 
dośny. Pochwycił rękę Hrabiny, okrył ją pocałun= 
kami i łzami. Matylda zrazu nadzwyczajnie zadzi- 
„wiona, pomyślała, że zachorował. August te tylke 
słowa mógł wymówić: »Wybacz mi! wybacz mi!« 
Powstał nakoniec promieniejący. szczęściem. W iej 
chwili szczęśliwszy był, niż kiedy Matylda pierwszy 
raz mu powiedziała: »Kocham cię!« 

— Jestem najszaleńszy i najwystępniejszy ze wszy” 
stkich ludzi, — zawołał; — od dwóch dni posądza- 
łem cię... a nie starałem się o wyjasnienie.. 

— Posądzałeś mnie...! A 0 co....? 

— Ah! jestem prawdziwy nędznik..! Powiedzia: 
no mi, żeś kochała Massignego, i» 


a 


„— 'Massignego? — i śmiać się głośno zaczęła; po- 
ftem nagle wracając do zwykłej powagi, — mógłżeś 
(być tyle szalonym przypuszczać takowe podejrzenie, 
A tak wiełkim hipokratą, aby to ukrywać przede maą? 
— dza zabłysła w jej «oku. 

— Zaklinam cię, wybacz mi. 

— Jakżebymci nie miała przebaczyć, najdroższy...? 
fLecz naprzód pozwól, abym przysięgła 
— Ach! wierzę ci! wierzę! nie mów już ani słowa. 

— Ależ naimię Bozkie, cóż ci mogło dać powód, 
„posądzać mnie,o rzecz tak do prawdy niepodobną? 

— Nic, nic w świecie, tylko przeklęta moja: gło- 
Wam ien i ten Wazon, etruski; wiedziałem, że ei 
;go podarował Massigny.... 

Hrabina załamała ręce z podziwieniem, potem za- 
«wołała, śmiejąc się do rozpaku: »Mój wazon etru- 
ski! mój wazon etruski!« : CIU 

August sam się uie mógł wstrzymać, od śmiechu, 

a jednakże rzęsiste łzy spływały po jego policzkach. 
WÓB wył Matyldę, i przyciskając do serca, rzekł: 
» Nie, puszczę cię, dopóki mi nie przebaczyśz....! 

— Przebaczam ci, ty prawdziwy waryjacie, — 
„odpowiedziała ściskając go najczulej. — Zbyt mnie 
„dzisiaj uczyniłaś szczęśliwą; pierwszy raz widzę cię 
„płaczącym, a myślałam, że nigdy nie płaczesz. 

Potem, wydarłszy się z rąk jego, porwała. wazon 
„etruski, i natysiączne kawałki roztrzaskała go o po- 
„dlogę, (Była-to rzadka iszacowna sztuka. Można 
było na nim widzieć odmalowaną w trzech kolorach 
walkę dwóch Centanrów.) 


Saint-Clair był przez kilka godzin najszczęśliwszym 
i ag ROTEN ze kia ludzi. 


24... 


— A RA TEM do aka ne 
jeu, którego wieczorem spotkał u Tortoniego, — 
„nowina ta jest-że prawdziwą? 

— Zbyt prawdziwą, mój kochany, — odpowie- 
dział smutne Beaujeu. 

— Opowiedzże mi, jak się to stało. 

— Chętnie, Saint Clair zaczął od opowiadania 
mi, że zbłądźił,dlecz,że pierwej chce sprobować o. 
goia Alfonsa, niżeli go-przeprosi. Pochwaliłem je- 


8 


ewo 


go zamiar. "Tbemmes chciał, ażeby los wyrókowśł, 
kto pierwszy ma strzelić. Saint-Clair żądał konie- 
cznie, żeby Alfons zaczął. Alfons strzelił; wi- 
działem, jak Saipt-Clair raz się -na około Siebie o- 


;kręcił i padł trupem na miejscu. 'Uważzałem już u 


, wielużołnierzy, śmiertelnie agodzonych ognistą bro- 


„erskie. 


"nią, to osobliwsze kręceme się, śmierć poprzedzające. 


— To rzecz prawdziwie nadzwyczajna, — rzekł 


/Roquantin. — A cóż zrobił Alfons? 


— Oh! to, co wypada uczynić w podobnem zda- 
rzeniu. Z żalem rzuci pistolet o ziemię. Rzucił go 
tak mocno, iż się zamek roztrzaskał. Był to pisto- 
let angielski, Mantona; niewiem, czy znajdzie w ca- 
łym Paryżu poania, =n mu tak foi zrobić ripi 
trafił. E 


‘Hrabina przez trzy lata mikogo widzieć nawet nie 


cheiała; zimą i latem miesźkała w wiejskim swoim 


domku, wychodząe zaledwie ze swego pokoju, nie 
.przemawiające i dwóch słów przez dzieńtefły, do je- 
„dynej słażącej, która wiedziała o jej stosunka 
'Saint-Clairem. Po trzech latach, kozynka jej Joja 
2 długiej wróciła podróży; weszła gwałtem pomimo 
zakazu, i zastała Matyldę tak wychudłą i bładą, iż 
mniemała widzieć trupa. owej kobiety, którą zosta- 
wiła tak piękną i pełną życia. Z trudnością zdoła- 
"ła wydrzeć ją z jej samotni, i zawieźć na wyspy Hy- 
Hrabina przewlokła tam jeszcze trzy mie- 
siące dogorywającego życia, i umarła na słabość pier- 
siową, zrządzoną przez domowe zmartwienia, jak 
„mówił Doktor M*%, udzielający jej starań swoich. 


KARNAWAŁ W RZYMIE. 

'Najbardziej zastanawia kożdego cudzoziemca, któ. 
'ry zaczyna zwiedzać towarzystwa w Rzymie, że tam 
żadnej nie widzi różnicy, zasadzadzającej się ma u- 
rzędach i urodzenio. Zachowanie tych ustaw i prze- 
pisów, którym się trzeba poddać w każdej prawie 
stolicy, nie ma tu.miejsca i nie jest potrzebne. Po 
wielkich domach włoskich, po domach bogatych cu- 
„dzoziemców i Posłów zagranicznych, nie zachowują 
bardzo, nawet względem cudzoziemców, któr zy SĄ 


— 


pod ieh protekcyją, lub: takich, co im są poleceni 
przez listy, tych arystokratycznych pretensyj, które 
rozciągają tak smutną i męczącą monotoniję w innych 
salonach Europy. Przymus etykiety nie jest tu zna- 
ny; stogunki towarzyskie mają tę łatwość, ten wdzięk,. 
jakiego próżno gdzieindziej szukać będziemy. 
Noce, poświęcone na fety. karnawałowe, upływają 
wśród zabaw najbardziej urozmaiconych, którym, 
prosto i bezpiecznie oddać się można, bez bojaźni u- 
chybienia przesądom dobrego tonu. 
Fety te zwabiają całą. publiczność , wszystko się 
_ hnrmem, wali, kogromne pałace po.sześć i ośm wiel- 
kich zak oddając dp dyspozycyi, ledwo pomieścić 
mogą: wszystkich. SĄ ard 
, Nikt pie siedzi, chyba czasem, w sali, odtańca;'wszy- 
stko w ciągłym jest ruchu., ARIE 
Domy do: zabaw: są bogate i świethe; a'nić nie ma 
„tak wspaniałego, jak pałac Torłonia; nie możsia so- 


bie wyobrazić pyszniejszego widoku nad tens jaki 


. wysta wią galeryja,: gdzie dają: konceria,. kiedy ;nie- zadowolenia. na swych. wielbicieli, których liczba 


złiczone mnóztwo;świec objaśni piękne obrazy, ma- 
„owane ma ścianach 2 fresques, i różne posągi, po- 


„między któremi kolosalnej postaci Herkules, dłuta < 
„Kanowy, zdaje się, ciskać srogą ręką nieszczęśliwe- 


: go,Lykasa przez głowy calego zgromadzenia, które- 

nadstawia z uwagą ucha na, pierwsze talenta stolicy.. 
“Damy rzymskie zadziwiający: zbytek okazują: w 

. swoich ubiorach; nie uważając bynajmniej na pree- 


pisy mody, idą w. ułożeniu swej toalety. zakaprysem © 
- swego gustu i swojej wyobraźni, co „im się nierównie - 


iepiej udaje, jak. wszystkim.prawie cudzoziemkom. 

Między zabawami karnawałowemi bywają niektó-. 

re sławne bale maskow» u Lordów: i Książąt zagra=- 

micznych, ale wszyscy, którzy tan nie należą, mają 

festyny w wielkim teatrze- Aliberci, i tam-to można 

widzieć ten obraz-prawdziwej pustoty i'głośnej we- 

, sołości, jaką odznaczać się powinien: każdy bał ma- 
- skowy.. but inny SIR 4 s 

. Na takich-to festynach najlepiej można się prze- 

i konać, że w żgdnem na Świecie mieście nie, ma tyle 

pięknycb, kobiet," co., w Rzymie. ; Wdzięki: ośjpię-- 


„ kniejszych:cudzoziemek+zgasnąć muszą przed tą po»: 


, słacią wspaniałą, przed: ognistym blaskiera spojrae- 


. ala, przed tym ubiorem eleganckim i śląchetnym, .- 
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tym wyrazem twarzy czułym i przenikłiwym, któ- 
ry tak odznacza piękności rzymskie. -Na tych fe=. 
stynach, więcej jak na Corso, składają mężczyzni 
hołd płoi pięknej, a ujmująca żywość Rzymian naj- 
bardziej się wydaje w oświadczeniach mHosgych.- 
Niemiec albo Francuz, wrażenie, które-na. nim: 
zdziałał widok pięknej osoby, wydaje przez spojrze- 
nia, a jeźli okoliczność dozwoli, przez jakąś uprza- 
dzającą grzeczność zszacunkiem. Rzymiania nie zada- 


"je sobie tyle pracy. Jego wyobraźnia ogniśta, upo- 


jona wdziękami piękności, nie' może się utrzymać 
w granicach niemego podłiwienia, i w*błahej i zi- 


-alej grzeczności. Jak tylko znakomita jaka: pię- 


kność ukażesię w loży parterowej, natychmiast.wszy- 
stko jest w poruszeniu.. „Poeci z: gitaratm: śpiewają 
wiersze na-jej pochwałę.. Malarze proszą 0'pozwo- 
lenie zrobienia jej portretu, Nie jedeń«Markiż za- 
trzymuje się przed jej lożą, aby się dać 'słysżeć: z 
przewyborną canzanetto.  Dumną Rzymianka przyj- 
muje ten hołd: z wielkim wdziękieim,.i rzuca wzrok 


coraz się powiększa: Później nadchodzi Conte; prze- 
mawia naprzód do zgromadzenia, przesadza w po- 
chwałach. korzyści świetqego swego pochodzenia.. 
Mówi z zapałem o wspaniałych uczuciach, jakiemi 
powinien być przejęty każdy Rzymianin, paanąc na: 
dzieła swych przodków. Potem skacze porywezo na: 


“krzesło, i obracającsię do pięknej Rzymiaski, przy- 


sięga, że ona jest godnym potomkiem największego 
narodu w świecie, że jest zaszczytem swego kraju; 
błaga nieÑios, aby mu wydarzyły okazyję zatwier- 
dzić krwią własną rzeczywistość swego wyznania,. 
chciałby, jak drugi Kokles, bronić ją, przeciw. eałej 
armii b wypwać z pomiędzy płomieni,- a nakoniec 
w.najgwałtowniejszych poruszeniach swego uniesie- 
nia, w chwili, gdy oświadcza, jakby byłszezęśliwym, 


. gdyby mógł umrzeć-dła niej, jak Karcyjusz, i rzucić 


sig w przepaść dla jej ocalenia, nieszczęściem, krze- 
sło się łamie, i zachwycony mówca, pada pod no=- 
gi swej heroiny! Haczne śmiechy napełniają wów- 
ozas sałę, tłum się rózstępuje, a nowe zjawiska no- 
we wydają sceny. Nie można sobie. wystawić. żak 
ten. naród jest zręczny, zrobić przedmiot żartu'z naj- 
mniejszej frasżki; takowe festyny są prawdziwą ko-- 
medyją. . | 
(Dokończenie. nastąpi.) 
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